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Pojutrze Już rozpoczną się ciągnienia
1-eJ Klasy Loterjl Państwowej

LOSY SA NA WYCZERPANIU!
w najszczęśliwszej kolekturze Zagł. Dąbr.

Józefa Hlawskiego
oraz w lei oddziałach, ;  ' g g S f i S S S T S . l t t S  ™

w ZAWIERCIU, ul. Piłsudskiego 5. Tel. 97. 
w GRODZCU, ul. Będzińska d. Godeckiego. 
w CZELADZI Rynek 8

Szczęście w życiu ma ten, kto korzysta z nadarzającej się sposobności

zaraz nasz
-A'-Tv

1 1 - a rocznica niepodległości w stolicy. KdtSSlfOfS KolEjOWci pCICi K r8kO W @ łll
W ARSZAW A, 11. 11. (wł.) Odświęt­

nie i uroczyście wyglądała dziś stoli­
ca Polski. _ . . .

Uroczystości zaczęły się nabożen- 
jtwrn w św iątyniach w szystkich w y­
znań.

Już wczesnym rankiem tłum y ludzi 
zdążały na plac marszałka P iłsudskie­
go, gdzie defilade wojsk przyjął pierw­
szy marszałek Polski Józef Piłsudski.

Wieczorem odbył sie na Zamku raut.

17 osób kontuzjowanych.

Meksyk przygotowuje się do wyborów.
wszystkie rezerwy policji, której po 
kilkogodzinnej walce udało się prze­
ciwników rozdzielić.

Zaledwie policja usunęła się, zwo­
lennicy Vasconcelosa podpalili główną  
kwaterę Rubionistów i do płonącego  
budynku nie dopuścili straży ogniowej 
Cały dom wraz a urządzeniami biuro- 
wemi spłonął doszczętnie.

W walce zginęły 3 osoby, 15 odnio­
sło ciężkie rany. Wśród ciężko ran­
nych znajduje sm również prezydent 
policji meksykańskiej.

NOWY JORK. U. U. Z Meksyku 
donoszą: Dzień wczorajszy _ stanowił 
jakby  zapowiedź tego,  ̂ co się będzie 
działo dnia 17 listopada t. j. w dniu 
Wyborów prezydenta państwa.

W  chwili gdy zwolennicy kandyda­
ta  Vasconcelosa po- odbyciu wiecu 
pri.:chodziii wczoraj w mieście Mek­
syku obok siedziby popleczników 
kontrkandydata Eubio, z okien bu­
dynku posypały się strzały. Na ulicy 
wybuchła natychm iast form alna bi­
twa. Kanonadą rewolwrówa nie usta­
wała ani na chwilę. Zaalarmowano

Dymisja Ciiszeiina zdecydowana.
M O SK W A, 11. 11. Polilbiuro deniz.

karrunistyczne partji na wczoraj- W k o ł a c h  poinformowanych
szem  posiedzenia  definitywnie przy- twierdzą, że  dymisja Cziczerina p o ­
jęły dymisję Cziczerina, który z  p o-  zostaje w związku z  pewnemi rewe-
wodu z łe g o  stanu zdrowia pozostaje lacjarni B ie s ied o w sk ieg o .  
dotychczas na kuracji w W iesba-

Polska w międzynarodowym banku rcparacyjn) in
W ARSZAW A, 11. U. (wł.) Przed- ny ma być b. wiceprezes b erk u  pal*

itaw ieelem  P olsk i w międzynarodo- skiego p. Młynarski,
wym banku reparacyjnym  mianowa-

Huragany ! p o to p y .

KRAKÓW, U . 11. Dziś o godz. 6 m. 
48 rano przed stacją Bicrzanów rnoto- 
rowv pociąg lin ji Kraków — W ielicz­
ka zderzył się z pociągiem  osobowym  
nr. 722, zdążającym z Lublina do K ra­
kowa.

Dzięki szybkiej crjeutaeji maszy­
nisty pociągu osobowego, który puścił 
w ruch wszystkie hamulce i zdołał w  
ten sposób opanować sytuację, kata­
strofa nie przybrała większych roz­

miarów. Groziło całkowite strzaska* 
nie wozu motorowego i zniszczenie k il­
ku przednich wagonów pociągu osobo­
wego. Parowóz pociągu osobowego o- 
raz wóz motorowy zostały poważnie 
uszkodzone. Wóz motorowy niezdatny  
do użytku.

Podczas katastroEy 17 osób zostało 
kontuzjowanych. Przerwa w ruchu 
trwała do godziny 9.20.

Smutna przygoda kidczanina w Warszawie
Historia pocałunków  w Luna-Parku.

W ARSZAW A, 11.11. Przyjezdny  
z  Kielc cukiernik, p. Roman From- 
bacz zaprzyjaźnił s ię  na M arszał­
kowskiej z  przystojną w arszaw ian­
ka, panną Julcią Major (W spólna 51).

‘ Byli w Luna Parku, fruwali na 
nowoczesnej karuzeli, p r ó b o w a l i  
szczęśc ia  na loterji fantowej, c a ło ­
wali s ię  w w agoniku kolejki n a p o ­
wietrznej itp.

P o d cza s  tych rozrywek, 
Trom baczowi z g i n ą ł  zegarek  
oraz 165 z łotych gotów ką. Pozatem  
zginęła  i panna.

G dy po zam eldowaniu policji, 
wracał zmartwiony z  Pragi do W ar­
szaw y, spotkał partnerkę na m ośc ie  
Kierbedzia.

Julcia pow ędrow ała d o  paki, choć  
twierdzi, że jest niewinna jak ten anioł.

Japonja grozi zerwaniem z Sowietami.
TOKJO, 11. U. Ogłoszono tu komu­

nikat, wodle którego policja japońska 
aresztowała szereg komunistów, stoją­
cych na żołdzie jednego z mocarstw. 
Rozprawa przeciw tym  komunistom  
odbędzie się publicznie

Przed ukończeniem procesu rząd ja ­
poński nie zamierza podjąć żadnych

kroków na terenie międzynarodowym, 
po procesie zaś zerwie prawdopodobnie 
stosunki dyplomatyczne z ̂  państwem, 
które komunistów tych opłacało.

Chociaż państwa wmieszanego w tę 
aferę nie wymieniono, nie ulega wąt­
pliwości, że chodzi tu o Sowiety.

■ LONDYN, U. 11. W Cumberland 
Szalała w niedzielę gw ałtow na burza, 
połączona z oberwaniem chmur.

Z ferm i folwarków nadchodzą wia­
domości, iż wskutek powodzi utonęło 
Yiele bydła i koni. Niektóre folwarki 
pozostały zupełnie bez inwentarza  

Część lin ji kolejowej Londyn —New  
Castle stoi pod wodą. W niektórych

miejscach nastąpiły gwałtowne obsu­
nięcia się podmytej ziomi.

OSLO, i l .  11. Południową N orwegję  
nawiedził wczoraj huragan, który po­
czynił wielkie spustoszenia w sieci 
telegraficznej. W Oslo, gdzie wicher 
pozrywał szereg kominów, burza przy­
brała rozmiary, jakich od wielu lat 
nie pamiętają.

Całe miasto łupem bandytów.
SZANGHAJ, 11. 11. Oddział liczą­

cy 6000 bandytów, napadł na miasto 
H wang Szih Kang, oddalone tylko o 
80 km. od Szanghaju i po rozbrojeniu 
miejscowego garnizonu wojskowego 
oraz oddziałów policyjnych _ zrabował 
doszczętnie m ienie mieszkańców.

Po splądrowaniu domów bandyci 
puścili m iasto z dymem. Pożar przy­
brał tak olbrzymie rozmiary, że w ca­
łym  mieście nie pozostał ani jeden 
dom cały.

Opuszczając zgliszcza, bandyol u- 
prowadzili wielu bogatych kupców.
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BÓ JK A GÓRALI Z PIA STO V /C AM I.

K RAK Ó W , 11.11. P lae  przed tea­
trem  „Gong" b y ł terenem  d ługotrw a­
łej b ójk i m iędzy ezłonkam i stron nic­
tw a  ludow ego „Piast" a grupą ludzi w  
strojach  góralskich .

W  teatrze tym  odbyw ał sie  w iec  
„Piasta" z udziałem  posłów  B rodackie  
go, K ieru ika, R ata ja  i W itosa. Około 
god zin y  1-ej w targn ęła  do sa li obrad  
gru p a osobników  w  ubraniach  g ó ra l­
skich.

P rzyb ysze u siłow ali przeszkodzić  
obradom, i  na tern tle  w yw iąza ła  sie  
m iedzy n im i a obradującym i bójka, 
która n astępn ie p rzeniosła  sie  na p lac  
przed teatrem .

Tu b ija tyk a  trw a ła  n iem al do godz. 
4-ej, a w iec praw ie trzy  godziny. W  
w yn ik u  szereg jej uczestników  od­
n iósł ran y  tłuczone.

K res zaciętej w alce p ołożyła  p o li­
cja. P o  przem ów ieniach  posłów  W ito ­
sa, R ataja , K iern ik a  i  innych, pozo­
s ta li w  sa li uczestn icy  w iecu  u ch w alili 
rezolucje treści opozycyjnej.

• ' 206,

T Y SIĄ C E  LUDZI PO D LAW Ą .

TJOWY JO RK , 11. U . Pod w ielkie-
łnl zw ałam i za sty g łe j la w y  po zakoń­
czeniu  eru p cji w ulkanicznej Santa  
M aria w G uatem ali sp oczyw ają  setk i 
zab itych . O gólua liczba ofiar w  lu ­
dziach , spow odow anych przez w ybuch  
wnikał, u oceniana je st  dzisiaj na ty ­
siące. N ie  is tn ie je  dotychczas żadna  
suożncć odkopania Zasypanych popio­
łem  i law ą m ieszkańców  okolicznych  
m iejscow ości.

LIST  ZB R O D N IA R ZA  DO R E D A K C JI  
PO TA JE M N IC ZEM  W YM O RDO W A­

N IU  18 DZIEW CZĄT.
B E R L IN , 11. 11. W  tych  dniach w 

D usseld orfie  zg in ę ła  w  zagadkow ych  
okolicznościach  5-letnia G ertruda A l- 
berm ann. P on iew aż w  m ieście  tem  w  
osta tn ich  czasach popełniono 17 tajen i 
niazych m orderstw , i tym  razem  
przypuszczano, że dziecko padło o fia ­
rą now ej, ohydnej zbrodni. P o tw ier­
d ził to dom niem anie lis t  nadesłany  
do m iejscow ego dzienn ika k om u n isty ­
cznego, w  którym  op isany został do­
k ładn ie przebieg zbrodni ze w skaza­
niem , gd zie u kryto  zw łok i dziecka. 
Isto tn ie  zw łok i zam ordow anej dziew ­
czynki znaleziono w  oznaczonem  w  l i ­
ście m iejscu, co w skazuje n a  to, że 
autor lis tu  do redakcji b y ł sam  m or­
dercą i że w szystk ie  poprzednie tajem  
nleze zbrodnie są jego  dziełem .

W  m ieśc ie  zapanow ał popłoch.

Z A M K N IĘ C IE  D Z IE N N IK Ó W  
KOM UNISTYCZNY CH .

H A M B U RG , 11. 11. S enat ham bur- 
fiki zakazał w ydaw ać na podstaw ie  
art. 4S k o n sty tu cji R zeszy obydwa  
dzienn ik i kom unistyczne, ukazujące  
sie  w H am burgu, i to  począw szy od 
dnia 9.11 aż do n ieokreślonego term i- 
6 a,

K A T A ST R O F A  K O L EJO W A  
I SAM OBÓ JSTW O M A SZY N ISTY .

B E R L IN , 11. 11. Zdarzyła sie  na  
dworcu k olejow ym  w D essau  katastro  
fa  kolejow a, m ianow icie pociąg osobo­
w y, n adjeżdżający z M agdeburga, 
w padł na sto ją cy  na torze bocznym  po­
c ią g  tow arow y. K ilk a  w agonów  pocią  
g u  tow arow ego oraz lokom otyw a po­
ciągu  osobow ego zo sta ły  zdruzgotane. 
T rzy osoby z g in ę ły  na m iejscu , zaś 5 
osób odniosło cieżkie rany, z tych  jed  
n a zm arła  w ieczorem . W  godzinę po 
Wypadku m aszyn istę  pociągu  osobo­
w ego znaleziono p ow ieszonego w  po­
b lisk iej budce dróżnika.

w z m m m m m m z r n ...

Dr. if, Suchodolski
Ordynator szpitala Sieieckśego

Cherotsy kobiece i położnictwo
po powroc e przyjmuje 4 ‘/2—6 1/,.

Horoskopy stabilizacyjne
(Skreślił Charles S. Dewey doradca finansowy rządu polskiego).

Sos-tfWiuu, WSffS
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W obecnem stadjum  rekonstruk 
eji państw a polskiego, wartość każ 
dego w ydatku społecznego winna 
być rozważana skrupulatnie pod ką 
tem widzenia, jaki wywrze na bez­
robocie, jaki dodatkowy dochód 
przyniesie ów wydatek i czy jest 
on rzeczywistą koniecznością, od­
działywającą na wydajność pracy, 
zdrowotność kraju, albo też tylko do 
datkową godnością. Ponadto nale­
ży rozważyć, czy m aterjały, wcho­
dzące w skład nowych ulepszeń, ma 
ją  być zakupione w Polsce, czy też 
muszą być sprowadzone z zagranicy 
co stanowi dodatkowy ciężar dla bi 
lansu handlowego. Są to pytania, 
nad któremi trzeba się zastanowić 
przed przystąpieniem  do realizacji 
jakiegokolwiek bądź projektu.

Istn ieje w Polsce wiele przedsię 
wzięć, które z korzyścią dla całego 
państw a należałoby poddać tego ro­
dzaju badaniom. Jeżeli wpływ, jaki 
m ają na kredyt zaganiczny wydatki 
rządowe, pokrywane z własnych 
dochodów, nie jest natychm iast wi­
doczny, to jeszcze mniej może być 
zrozumiały wpływ, jaki m ają wy­
datki pryw atne całej ludności na ten 
że kredyt. Jednakże to jest prawdo 
podobnie jedną z podstawowych za 
sad. W ysiłek rządu, który reprezen 
tu je i ułatw ia czynności swych oby 
wateli, dając przykład gospodarnoś 
ci i zdrowego kierunku oszczędności, 
nie będzie miał wielkiego znaczenia, 
dopóki cały naród pójdzie za tym 
przykładem w swem pryw atnem  ży 
ciu i w swoich handlowych poczy­
naniach.

Dane statystyczne wskazują na 
polepszenie dobrobytu wielu obywa 
teli polskich. Jednakże obecny stan 
jest tylko małą cząstką tego dobro­
bytu, jaki mógłby być osiągnięty, 
gdyby każdy obywatel stosował do 
swych wydatków taki sam miernik, 
jaki był proponowany dla w ydat­
ków publicznych. P ryw atne wy dat 
ki dzielą się na dwie kategorje: 
konsumpcyjne i inwestycyjne. W ła 
śnie w ydatki konsumpcyjne winny 
podlegać najściślejszej kontroli. 
Pożywienie oczywiście jest koniecz 
nością i n ik t nie może być krytyko 
wany za wydanie pieniędzy na u- 
trzym anie swego organizmu w zdro 
wiu i pełni sił. Je s t nawet ponie­
kąd dozwolone użycie w małym za­
kresie artykułów, wykraczających 
poza konieczność życiową. Lecz 
gdy w ydatki przekraczają tę linję, 
sta ją  się marnotrawstwem i rozrzu 
tnością, tembadziej, że po większej 
części idą qne na zakup zagranicz­
nych towarów luksusowych i obar 
czają nadm iernym ciężarem bilans 
handlowy.

W ydatki drugiej kategorji, w 
formie pryw atnych inwestycyj, są 
więcej pożądane od poprzednich, 
ale w tym w ypadku jest też wska­
zana większa rozwaga. Jeden przy­
kład wystarczy, by zobrazować te ­
go rodzaju możliwość. Obywatel, 
k tóry  dzięki swej pracy zaoszczę­
dzi kilka tysięcy złotych i chce j,u 
użyć na w ydatki osobiste np. na 
zakup nowej pary  trzewików, ubra 
nia itp. może być w zupełności u- 
sprawiedliwiony, o ile nabywa to­
w ary wyrobu krajowego i które są

mu rzeczywiście potrzebne. Jeśli 
jednak te zakupy nie są koniecznoś 
cią dla danego osobnika i jeśli te 
tysiąc złotych są pierwszą zaoszczę 
dzoną kwotą, to najpożyteczniej bę 
dzie ulokować te pieniądze w pro­
dukcyjnej inwestycji, opartej na 
tych samych przesłankach, jakie 
zostały wymienione przy inwesty­
cjach rządowych, a mianowicie w 
inwestycji, powiększającej dochód 
i krajową produkcję.

Kto mieszkał w Polsce bodaj 
przez krótki okres czasu, pozostaje 
pod wrażeniem jej naturalnych bo­
gactw i możliwości rozwoju pew­
nych gałęzi przemysłu. Obecnie zaś 
brakuję nietylko kapitału, lecz i or 
ganizacji. K apitał ten może być zdo 
byty przez oszczędność. Lepsza or­
ganizacja zaś przyjdzie z biegiem 
czasu, czego zresztą dowodzi zna­
czny postęp odbudowy kraju.

Jedynem i trudnościami, które 
mogą szkodzić rozwojowi, jest chęć 
nadm iernie szybkiego postępu za 
pożyczone pieniądze i wydawanie 
oszczędności raczej na cele kon­
sumpcyjne, niż czynienie lokat in­

w estycyjnych o charakterze pro* 
dukcyjnym.

Jeśli kupuje się krajowe wyro* 
by bawełniane, wówczas korzysta-* 
ją  z tego fabryki w Łodzi lub wi 
innych ośrodkach przemysłowych^ 
Analogiczne porównanie może byd 
przeprowadzone w stosunku do in­
nych towarów, w produkcji któ­
rych Polska, dzięki swemu doświad 
czeniu, może pomyślnie współza­
wodniczyć z resztą świata. W każ­
dym wypadku, gdy oszczędności są 
kapitalizowane w celach produkcyj 
nych, naturalne bogactwa kraju 
w zrastają na rzecz Polski dla po­
laków.

W szystkie powyższe zasady by­
ły przestrzegane w wielkim stopniu 
podczas ostatnich kilku la t przez 
rząd, samorząd i naród. Czy do­
tychczasowy wielki postęp będzie 
trw ał dalej, zadecyduje o tem sam 
naród. Stały zwyczaj oszczędzania 
i lokowania nadwyżek w produkcyj 
nych przedsiębiorstwach polskich 
doprowadzi państwo do wielkiego 
dobrobytu, którego polacy m ają 
prawo się spodziewać.

„W ystępy” p. Kiepury w  Polsce.
Ilekroć nasz sławny rodak, so- 

snowiczanin z krwi i kości, p. Jan 
Kiepura zjeżdża po swych zagranicz 
nych tryumfach do kraju, tylekroć 
muszą być wywołane jakieś skanda 
le zawsze przez tego śpiewaka.

Przypominają sobie zapewne nasi 
czytelnicy przed paru miesiącami wy 
bryk p. Jana Kiepury w stosunku do 
polskiego radja i nagłe odwołanie 
jego koncertu, który miał być nada­
ny przez wszystkie poiskie stacje 
radjowe.

Oburzenie społeczeństwa było 
wówczas zupełnie słuszne i zrozu­
miale, jeśli się zważa, że chodziło 
p Kiepurze o pieniądze.

Pan Kiepura niewiele sobie jed 
nak z tego robił. Spakował walizki 
siadł do swego 100-konnego »iMer- 
cedesa« i odjechał w świat.

Obecnie znów wrócił do rodzin­
nego kraju. I już są nowe ekscesy 
W odpowiedzi na uwagę jednego z 
warszawskich recenzentów, że bę 
dąc w kraju, mógłby śpiewać party­
tury po polsku, p. Kiepura udzieli! 
reporterowi tygodniowego pisemka 
wywiadu, w którym nazwał owego 
recenzenta »kajdan.iarzem« za to, że

śmie mu stawiać podobne propo­
zycje.

»Wywiad« ten wywołał w War­
szawie ogromne poruszenie, sprawa 
cała zoste-a skierowana na droga 
sądową i może mieć dla Kiepury 
konsekwencje bardzo przykre.

Według art. 531 k. k. grozi Kie­
purze kara do 6 miesięcy więzienia. 
Pozatem według przepisów praw- 
wnych ponoszą również odpo­
wiedzialność reporter, który wywiad 
ogłosił, oraz redaktor odpowiedzial­
ny pisma, który wywiad z Kiepurą 
wydrukował. W danym wypadku 
miałby zast sowanie art. 533 k. k., 
przewidujący karę również do 6 
miesiecy.
Sobotnie w stąp ien ie  Kiepury w 
»Hs!cp« w teatrze wielkim zostało 
odwołane z powodu rzekomej ^nie­
dyspozycji® śpiewaka i kasa teatru 
zwróciła pie r.ądze za bilety.

Przypusz-zc.liśmy, że p. Jan Kie­
pura po paroletnim pobycie wśród 
ludzi kultura nych w ś wiecie nabę­
dzie wreszcie manier przyzwo tv'ch. 
Okazuje się, że nie. jest tym samym, 
jakim opuścił przed taty Sosnowiec 
— jest i pozostanie zdaje się tylko 
tenorem.

S k ąd  s ię  wzięli komuniści w C hm ielniku?
Bezczelna prowokacja Turków. w

Pisaliśm y o zaaresztowaniu w 
Chmielniku 40-tu komunistów. 
Szczegółowe dochodzenie prowadzo 
ne w tej sprawie przez urząd śled­
czy doprowadziło do sensacyjnego 
zwrotu.

Cała afera rozpoczęła się od aresz 
towania rzeźnika M echtingera u 
którego w czasie rew izji znalezio­
no: bibułę komunistyczn, bloczki ka 
sowe K P P ., spis człojnków jaczejek 
komunistycznych, listy  do posłów z 
F rakcji K P P . i t. d.

Na zasadzie znalezionych list 
aresztowano pozostałych 39 miesz­
kańców' Chmielnika, między który­
mi znalazło się aż.... 14 rzeźników. 
Rzuciło to pewne światło na całą 
sprawę komisarzom K ostyrce i P a

kosińskiemu, którzy prowadzili 
śledztwo. Dalsze dochodzenia do- 
prowadziły do wręcz sensacyjnych 
wyników.

Okazało się mianowicie, iż cały 
m aterjał obciążający, znaleziony u 
Mechtingera, na zasadzie którego 
aresztowano całą czterdziestkę — 
jest sfabrykowany przez konkuru­
jących z aresztowanymi rzeźników 
braci M ajera, Szaję, Izraela, Wolfa 
i Llenryka Turków.

Po wyświetleniu sprawy, natu­
ralnie zwolniono natychm iast aresz 
to wany cli 40 „komunistów" a osa­
dzono, w więzieniu pięciu braci
Turków. Grozi im z art. 159 K K .
kara do 6 la t więzienia.

Pekl w t  jęst dźwignią handlu!
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Walka z handlem żywym towarem
Do jednej z poważnych^ trosk 

wszystkich państw ich rządów i spo 
łeczeństw — należy Avalka z t. zw. 
handlem żywym  towarem. Zagad­
nienie to znalazło Swe miejsce av 
traktacie Aversalskim, zaś na fron­
cie walki ze stręczyeielstwem i han 
dlem kobietami i dziećmi znalazły 
się Avszystkie poAVstale państwa, o- 
hok daAvnycli. ŻyAvy lw n ie ż  udział 
av odpowiedniej akcji Avzicla _ liga 
narodów od pierAvszej clnvili jej po 
wstania.

Rząd polski, zgadnie z zobowią­
zaniom przyjętem a v  traktacie wer 
salskim, zgłosił av 1921 roku swe 
przystąpienie do „międzynarodowe 
go porozumienia", a a v  1904 roku do 
„międzynarodowej konwencji", 
(dotyczących zAvalczania handlu 
żywym towarem) i następnie raty- 
f i k o A v a l  „międzyuarodoAAuą konAven- 
cję o zAvalczaniu handlu koh. i 
dziećmi", podpisaną a v  Genewie dn. 
30 wi-ześnia 1921 roku.

Dalszy krok, mający na celu za- 
peAATiienie skuteczności Avalki z tą  
plagą, stanowi A v y d a n i e  rozporzą­
dzenia (z mocą ustawy) prezyden­
ta R. P. z dn. 29 lipća 1927 r. „O 
karach za handel kobietami i dzieć 
mi oraz za inne popieranie nierzą­
du".

Naogół kary za stręczenie do 
nierządu przewidują, zależnie od 
okoliczności, więzienie od jednego 
roku do lat 15.

Dla skutecznego międzynarodo­
wego zwalczania tego handlu, av  
Polsce poAvohmo do życia a v  min. 
spraAv wewnętrznych referat przy 
wy dziale porządku publicznego i 
policji pod nazAA-ą „centralne biuro 
dla międzynarodowego zAvalczania 
handlu kobietami i dziećmi". Do 
zakresu działania tego biura nale­
ży między innemi: zbieranie infor­
macją o handlu kobietami i dzieć­
mi, o AyerboAvaniu ich dla celÓAY nie­
rządu zagranicę, gromadzenie Avia- 
dofliości, mogących ulatAvic śledze­
nie i karanie osób, upraAviających 
ten przestępny proceder, ogólny 
nadzór nad organami policji pań- 
stwoAvej w  zakresie prowadzenia 
scentralizowanego spisu osób, zaj­
mujących się handlem, ich Avspolni- 
kÓAv, osób podejrzanych itd. itd. 
Centralne biuro ma praAvo kores- 
pondoAvania bezpośrednio z gene­
ralnym śekretarjatem ligi narodÓAV 
w Genewie a v  sprawach Avykonaw- 
czych dotyczących ZAvalczania tego 
niecnego' procederu.

Na. mocy okólnika min. sprarv 
wewnątrz, władze, wydające pasz­
porty- zagraniczne, obowiązane są 
żądać od młodych kobiet i dzieAvcząt 
przedstawienia dowodÓAy, stwier- 
dzających cel wyjazdu zagranicę. 
W Avypadkach najmniejszego po­
dejrzenia co do tego celu Avładzo 
przeprowadzają szybko poufne do­
chodzenie, abj7 av razie uzasadnio­
nych podejrzeń można było prze­
ciwdziałać zawczasu. Następnie po 
łecony jest specjalny nadzór na sta 
cjaeh kolejowych, przystaniach, a v  
hotelach i. pokojach umeblowanych. 
Specjalny okólnik m inisterjum  pra 
cy i opieki społeczn. av  sprawie 
transportu  kobiet, wyjeżdżających 
do pracy zagranicę, ustala, iż' do 
rekrutacji W P. U. P. P. mogą być 
dopuszczane tylko kobiety jedynie 
ponad  ̂ lat 21 i omawia następnie 
szczegóły nadzoru nad Ayyjeżdżają- 
ceini. Wreszcie instrukcja min. pr. 
i op. spoi. dla delegatek, towarzy­
szących transportom  kobiet, wyjęż 
dżajcym z Polski do pracy zagrani­
cę, poucza te delegatki o ich obo­
wiązkach i prawach av  czasie podró 
ży-

Oto w krótkim zarysie wykaz 
przepisów prawnych, któremf na­
sze władze ujęły av peAvne o k r e ś lo ­
ne formy walkę z handlarzami ko­
bietami i dziećmi i n a  mocy których 
prowadzą tę walkę wszystkiemi roz 
porządzalnemi środkami. Śpołeczeń

stwo ze SAvej strony, zdając sobie 
sprarvę z wagi i doniosłości tego za 
gadnienia, powołało do żj7cia polski 
komitet do walki z handlem kobie­
tami i dziećmi, który współpracuje 
ściśle z rządem, między innemi na 
dworcach kolejoAvych gdzie na mo­
cy odnośnego okólnika min. komu­
nikacji otrzymuje bezpłatne lokale, 
urzędnicy zaś komitetu m ają zapew 
nioną pomoc organów policji.

Jak  to jednak daje się zauważyć 
handel żywym towarem nie zm niej­
sza się, a a v  ostatnich czasach, av  
zA viazku z  ogólnem, panującem pra­
wie Avszędzie, bezrobociem, cięż- 
kiem położeniem gospodarczem i 
nędzą Avśród mas pracujących, 
wzmógł się, pochłaniając coraz Avię- 
cej ofiar. Przebiegłość i brak Avszel- 
kicli skrupułów u jednostek, zajmu

jących się tym haniebnym procede­
rem, umożliwia im zbyt często nie­
stety, ukrycie się przed czujnem o- 
kiem Avhndz, coraz noAve sposoby 
zdobywania „toAvaru" stanoAAńą od­
powiedź na zaostrzenie A v a l k i  przez 
Avladze i  spoleczeustAvo. F a k t  ten 
wymaga też zAviększonej energji ze 
strony naszego społeczeństwa, któ­
re przez zapoznanie się bliższe z 
działalnością „polskiego komitetu 
Avalki z h .  k .  i dz.“ może oddawać 
Avielkie usługi. Sieci handlarzy tych 
są tak rozgałęzione i  tak gęste, że 
tylko Avspolnym A v y s i l k i e m  można 
będzie skutecznie popierać działal­
ność av  tej mierze organów państAvo 
Ayych i ZAvalezae zbrodniczą działal­
ność wyrzutków społeczeństwa, że­
rujących na ludzkiem nieszczęściu.

Wielka uroczystość slow. rezerw, i b. woiskowycih
powiatowego koła w Zawierciu.

W dniu Avczorajszym t. j. 10-go 
b. m. a v  ZaAvicrciu odbyło się uro­
czyste poświęceni'! sztandaru stoAva 
rzyszenia rezerwistów i h. Avojsk. 
powiatu zaAvierckiego. Sztandar ten 
jest pierwszym sztandarem rezer­
wistów Rzeczypospolitej.

W  uroczystości tej Avzięli udział: 
ks. generał Niezgoda, szef duszpnr- 
sterstAva DOK. Nr. 5 z majorem ks.
Kuźmą. Ks. gen. Niezgoda po po­
święceniu sztandaru przemówił do 
wszystkich obecnych, że sztandar 
ten ŚAvięcony aa- dniu dzisiejszym 
powinien bjTć wspólnem gniazdem 
dla wszystkich rezerwistów i b.
AvojskoAvych całego poAAuatu i na 
tych, którzy ŚAA7ięcą ten sztandar, 
t. j. b. wojskowych leży taki obo- 
Aviązek, jak  a v  tych czasach, kiedj7 
walczyli o granice N ajjaśniejszej 
Rzeczypospolitej Polskiej; jest ich 
obowiązkiem stać na straży granic 
i dobra całej naszej Ojczyzny.

Po nabożeństAAue odbyło się na 
placu T. A. Z. Avbijanie gwoździ do 
pamiątkowej tarczy i do drzeAvca 
sztandaru przez chrzestnych rodzi-
CÓAV.

W imieniu prezesa głównego za­
rządu stow, rezerw7, i b .  Ayojsk. po­
sła Kościałkowskiego, jako też a y  
imieniu generalnego sekretarza 
rotm. rezeiw y Krzaczyńskiego 
A v b i ł  g A A 'ó ź d ź  poruezn. rezerAvy Rus­
so.

W imieniu dowódcy 23-ej dywi­
zji generała Zająca podpłk. Wal-

Bagnet wbity w pierś przyjaciela.
Morderstwo na tle osobistych porachunków.

Znćni  policji k rymina lne j  ze s w o ­
ich aw an turn iczych  w y s tę p ó w  iv S o ­
s n o w c u  H enry k  Fe l ik s  G o d o w s k i ,
Kopern ika  2 i Z d z is ła w  Ziębacz ,  lat 
25, bez s ta łe g o  mie jsca  z a m i e s z k a ­
nia,  mieli d a w n e  pretensje na  tle p o ­
r a c h u n k ó w  o so bi s ty ch  z Janem N o s z  
czyńskim,  lat 18, z SosnoAve'a. K o ­
pernika 2.

Rozża leni  ko ledzy  nie m o g ą c  
swej pretensji  puśc ić  w n iepamięć ,  
pos tanowi l i  z em śc ić  s ię  na  No sz -  
czyńskim.

Tragiczna próba rewolweru własnej konstruHCji.
Uczestnik próby padł trupem na miejscu.

czak Dc. 11-go pułku piech.
Następnie pochód udał się pod 

płytę Nieznanego Żołnierza, gdzie 
fćderacja ZAviązkÓAV obrońcÓAY Oj­
czyzny złożyła A A 'ieniec.

Po złożeniu AATieńca odbyła się 
defilada. W imieniu sosnoAA-ieckie- 
go koła oficerÓAA7 rezerAvy wbił 
gAYÓźdź aa7 drzoAA-co sztandaru ma­
jor rez. Henryk OrnoA\Tski. O godz. 
1-ej zarząd stoAA7. przyjmoAATał przy­
jezdnych gości obiadem. Następnie 
Avj7głosili przemÓAAuenia: płk. W al­
czak, starosta KoAvalski, podporricz 
nik rezerwy St. Landau, który rze- 
c z o a a t o  i treściAvie z żołnierskim a- 
pelem zAA7rócił się do AArszystkich 
obecnych kolegÓAA7 t. j.’ b. Avojsko- 
Avych, by stali zaAvsze na straży i 
dbali o dobro Najjaśniejszej Rze­
czypospolitej Polskiej. Uroczy­
stość zakończyło przedstawienie, 
odegrane przez nasze koło kult. - 
oŚAA7iatoAve „Jutrzenka" p. t. „Zna­
kiem Strzelca", reżyseroA\7ane przez 
_p. Józefa Micińskiego.

Okoliczne przemÓAvienia Avj7gło- 
sili: prezes stoA\7. Kazimierz Ba­
dowski, poseł J a n  Dakota i Cze- 
słaAY Otrębski, student szkół j7 
dziennikarskiej av  Warszawie.

O godz. 22-ej AA7ysłano telegram 
do prezydenta Rzeczypospolitej 
Ignacego Mościckiego i pierAvszego 
marszałka Polski Józefa Piłsud­
skiego, z wyrazami hołdu, czci i 
żołnierskiego posłuszeństwa.

Antoni Ściubis z Małych Strze­
mieszyc, kombinował od jakiegoś 
czasu nad skonstruowaniem przez 
siebie pistoletu.

Po peAvnj7ch trudach udało mu 
się zrobić pistolet, którego konstruk 
cja była bardzo prymityAYna i strze 
lanie z tego rodzaju broni jest zuay 
sze niebezpieczne.

W niedzielę postanowił wypró­
bować-savo ją  maszynę.

Napełnił rurkę m aterją  wybu­
chowa, następnie jakiemiś naboja

K R O N I K A
K A L E N D A R Z Y K .

I Dziś: Marcina P. M.
Julro: Stanisława Kostki 
Wschód słońca: 6.46 
Zachód ,  15.56

RADIO.
W A R S Z A W A

W torek, 12 listopada.
11.56. S ygn a ł c z a s u  z War- -  

serw. Astronom ., h ejnał z Wit-zs Ala: 
w Krak.

12.05. M uzyka p ły t gram of.
13.10, Kom . m eteor.
15.00. Kom. gospodarczy.
15.20. „O czem  w iedzieć powinna  

dobra gospodyni".
15.45. „ChiAulka lotnicza".
16.15. M uzyka z p ły t gram of.
17.15. „O Ziem i N ow ogródzkiej"
17.15. K on cert popoł.

18.45. Rozm aitości.
19.10. Giełda rolnicza.
20.15. K oncert.
P o  transm . kom.: m eteor.. 

sport., Aviadomosci bież. „CV: la
ła“, oraz kom. PA T .

K A I O W 1 C L  .
W torek , 12 listopada.

11.58. S y g n a ł czasu z W ars/. _oraz 
hejnał z W ieży M arj. w K rakowie.

12.05. K oncert z p ły t gram of.
16.00. Kom . Pol. Ziv. Zrz. Gosp. 

Woj. SI.
16.15. A u d ycja  dla dzieci.
16.45. K oncert z p ły t gram of.
17.15. W łosik: .„Ogrodnik śląski".
18.45. R ozm aitości.
19.05. Kom . harcerskie.
19.15. „Stary K ośció ł M iechowski. 
19.40. J. S. ach: A rioso, G. Goiter

mann: M arzenie.
19.50. „Nad b łęk itnym  nurtem  

Wagu".
20.15. Transm . z W arsz. Zapowiedź 

program u na dzień n astępn y w języku  
francuskim .

Co w yśw iet la ją  kinas
Kino „ W a w e l "  »Wi!ia F

i i«

W  tym celu,  ubiegłej  niedzieli  
wtargnęl i  do  jego  m ie szka n ia  i po 
wypowiedzeniu  kilku obe lżywych 
s łów,  G o d o w s k i  w y d o b y ł  b a g n e t  i 
pchną ł  niin N o s z c z y ń s k i e g o  w pierś 
za tap ia jąc  o s t r ze  aż  po  rękojeść .

N os zczyń sk i  p a d ł  t rupem na .  
miejscu.

P o  d o k o n a n y m  mo rd e rs tw ie ,  n a ­
pas t n i cy  zbiegli  w n i e w ia d o m y m  kie 
runku,  lecz policia znajduje  s ię  już 
na  ich tropie.

mi, lecz nim AVj7strze lił, począł jesz 
cze coś manipulować i aa7 czasie te­
go nastąpił Avybuch.

Towarzyszący tej czynności Ro 
man M itas la t 16 ze Strzemieszyc, 
ugodzony odłamkami rozerwanego 
przez wybuch rewolweru, padł tru ­
pem na miejscu.

Właściciel i wynalazca śmiercio 
nośnej broni został pokaleczony aa- < 
rękę.

SpraAyą wypadku zajął się urząa 
śledczy.

O ;.

(o) Europejska szkoła szofe-
rw. Jak się doAviadujemy aa7 KatoAvi 
each została otAvorzona noAva kon- 
cesjonoAA7ąna Is z koła kierowcÓAV sa- 
mochódowych.

Organizatorem tej nowej pla- 
cÓAA-ki jest clyr. Sieprawski, znany 
sprężysty organizator i dyrektor 
ŚAvietnie postawionej szkoły kierów 
c ó a a 7 aa7 Łodzi.

Iście amerykańska organizacja 
daje rękojmię, iż Śląsk AA7krótce o- 
trzym a świetnych fachoAA’cow — 
szoferów.

Do nauki zastosoAA7ano noAA7o czes  
ne samochody i urządzenia technicz 
ne w porozumieniu z zagranicą. W y 
kła dać będą fachowcy z dużą prak­
tyką po przeszkoleniu wielu setek 
uczni.

Nadmienić należy, iż szkoła kie­
rowców dyr. Sieprawskiego należy 
do międzynarodoAA7ego koncernu 
szkól kieroAYCÓw, co umożliwia za- 
stosOAvanie najnoAA7szych wynalaz-
k Ó A A 7 .

(o) Z centralnej targoiviey w 
Mysłowicach. W tygodniu od 2 do 
8 b. m. sjAędzono na targ i: buliai 150 
w o I óaa7, 62 krÓAA7, 13000 jałówek, 300 
cieląt 167, 0AA7iec 16, nierogacizny 
2755 i koni 30, ogółem 4780 zA\7ie- 
rząt.

Płacono za jeden kilogram ży- 
Avej Avagi: Za bydło 1.25 do 1.60 za 
kilqgr., a za nierogaciznę od 2.20 do 
2.90 zł. Targ ożyAviony, tendencja 
zwvzkoAva.
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Z Kielc.

tk) D alsze prace kanalizacyjn o  ■ wo 
dociągow e. P race konalizaeyjno - wodo
ciągow e w m ieście, prowadzono przez 
firm ę U len, są  już ukończone. M iasto  
przejęło, jak  już donosiliśm y, w szyst­
kie roboty, a obecnie w dalszym  ciągu  
„amo je prowadzi.

Ulen przeprow adził zaledwie 50 
procent p lanow anych  prac. Pozostało  
więc jeszcze dużo do zrobienia. K iero­
wnictwo tem i robotam i powierzone 
jest m iejsk iem u  dyrektorow i kanaliza  
ej i p. N ow odw orskiem u.

Cały szereg położonych na peryfer  
jaeli m iasta  u lic  jest już zupełnie ska­
nalizow any, na k ilk u  u licach  roboty  
są rozpoczęte i  obecnie w  dalszym  cią­
gu prowadzone.

D zięki sp rzyjającej pogodzie robo­
ty  są prowadzone zupełn ie norm alnie i 
nie n a tra fia ją  na żadne trudności.

Potworne morderstwo sutenera
Zastrzelił sw ą ofiarę, zapakował w k osz  i chciał w ysłać

jako bagaż w świat
Zaledwie uniesiono wieko — z 

obecnych wyrwał się okrzyk zgro-

Aino A L A C E “ Kielcs.
D z iś  i d n i  n a s t ę p n e

R e w s la c y n s  atGyrizie'o Pndoskna.

„Burza nad Azją”
P o lężn y  d ram a t polityczny .

Anons-; „ F  A  T  IR J 0  T  A ” .

(k) H rabia  M onte Christo". K ino
,U njon“ w yśw ietla  obecnie n iezw ykle  
in teresujący  f ilm  osnuty na tle roz­
głośnej pow ieści znakom itego fran­
cuskiego p isarza D um osa p. t.: H rabia  
suskiego p isarza D um asa p.t.: „Hrabia

F ilm  ten, d z ię k i, św ietn ej grze ar­
tystów , na czele których w ysu w ają  się: 
piękna L iii D agow er oraz uosobnienie  
męskiej s iły  i  odw agi Bernard  Goetz 
ke, jak  rów nież dzięki w ysokiej techn i 
c ?, m istrow skiem u w prost rozplanowa  
niu i  c iąg łośc i poszczególnych  scen mo 
żna zaliczyć do n ajśw ietn iejszych  obra 
zów produkcji 1929 r.

Kino „ C z w a r t a k *  Kielce
Dziś i dni na s tępne

Ś W IA T  B E Z  
K O B IE T .

(k) R epertuar kin.. K in o „Czwar­
tak" — M iasto bez kobiet. K ino „Pala  
x;“ — B urza nad A zją. K in o „U njon“‘ 
-  H rabia M onte Christo.

HRABIA 
MONTE CHRISTO.

— Wiesz zatem, że panował on 
dolincim ze szczytu swej niedostęp 
aej góry, co mu dało nawet ów pię­
kny tytuł. Na górze tej były prze­
pyszne ogrody wiszące, przez słyn­
nego Hosena ben Sabah urządzo­
ne. Starzec z góry przyjmował wy- 
Dranych i częstował ich jakimś 
W y w a r e m  z ziół, który 
imał moc przenoszenia wybra­
nych tych do raju, w którym kwia­
ty kwitły wiecznie, słońce nie za­
wodziło nigdy i przebywały dziewi 
«e o piękności nigdy nie gasnącej.
. ~  Aha!... już rozumiem, więc to 
jest haszysz poprostu!.... 
nT. Odgadłeś pan nakoniec. 
V, ięc teraz popróbuj tej ambrozyi. 
aczerpnął łyżeczką dość sporą por 
tję i zaczął spożywać.
( . '̂7°- rzekł, po ukończeniu
nej pracy nie wiem jaki będzie 
6kutek, smak wszelako tych „bos- 
cich konfitur nie był tak bardzo 
mów niezrównany...

Bo smaku swego nie wnio- 
/łeś do szczytu doskonałości. A' 
fcresztą.... przypomnij sobie, czy 
ta pierwszym razem smakowały ci 
-drygi, porter, trufle, albo cierp­

W Brześciu n. Bugiem, jak to 
pokrótce donosiliśmy wykryto po­
tworną zbrodnię, która niektóremi 
szczegółami przypomina pamiętną 
historję trupa w walizie, znalezio­
nego w Warszawie na dworcu 
Wschodnim.

Szczegóły tej niezwykle sensa- 
cyjnej zbrodni są następujące.

O godz. 11 w nocy przed odej­
ściem pociągu osobowego do W ar­
szawy, przybył na stację w Brześ­
ciu jakiś mężczyzna, dźwigając z 
pomocą dwu innych olbrzymi, cięż 
ki kosz.

Na zapytanie sużby kolejowej, 
co zamierzają zrobić z tym koszem, 
jeden z przybyłych odpowiedział, 
że wyprowadza się do Warszawy i 
kosz zawierający jego rzeczy za­
mierza oddać na bagaż.

Służba kolejowa odmówiła przy­
jęcia tak wielkiego bagażu i radzi­
ła przesłać go za frachtem pośpiesz 
nym. Powstał spór do którego 
wmieszał Się posterunkowy Stefan 
Kopka, pełniący służbę na stacji. 
Wytrawnemu policjantowi bagaż 
wydał się podejrzany, zagadnął 
więc właściciela:

— Co pan naprawdę ma w tym 
koszu?

Wówczas badany zaczął się ją ­
kać i wreszcie wyrzekł:

— Handluję mięsem, chce wy­
słać do Warszawy transport wie­
przowiny.

Wątpliwości policjanta znowu 
wzrosły. Wobec sprzeczności zez­
nań post. Kopka polecił otworzyć 
kosz. Na to usłyszał:

— Zgubiłem klucz.
Nie namyślając się dłużej/poli­

cjant zatrzymał pasażera, kosz o- 
pieczętował kazał złożyć na poste­
runku.

Wczoraj rano rozpoczęto bada­
nie. Ponieważ zatrzymany znowu 
kręcił, polecono ślusarzowi kosz o- 
tworzyć.

zy.
W koszu znajdował się trup be 

stjalsko zamordowanej kobiety, 
skrępowanej sznurem w ten sposób, 
że nogi sięgały szyi — zawinięty w 
worki i zaszyty w czarną ceratę.

WoAvczas zaczęto energicznie ba 
dać zatrzymanego. Okazało się iż 
jest to Zygmunt Maciejewski, ongiś 
pracownik piekarski i prezes związ 
ku zawodowego piekarzy, który na 
stępnie zasmakował w „lekkim 
chlebie“ i został sutenerem.

Z dalszych badań okazało się iż 
zamordowaną jest kobieta lekkich 
obyczajów 22-letnia Rozalja Banaś, 
zamieszkała przy ul. Szerokiej nr. 
23.

Przyciśnięty do muru, Macie- 
jwski przyznał się, iż zamordawał 
Banasiównę w celu zagrabienia jej 
pieniędzy i ubrania.

Opowiedział on, że przyszedł 
do niej z wizytą, a następnie obez­
władniwszy strzelił z rewolweru w 
usta. Kula wyszła tyłem głowy, 
rozsadzając czaszkę. Wówczas Ma­
ciej ewski obdarł swą ofiarę z u- 
by mieściła się w koszu i zapako­
wawszy co cenniejsze rzeczy do 
dwu walizek, wyszedł szukać porno 
cników do transportu kosza.

Na ulicy spotkał swych znajo­
mych dwu braci Bieżenko, którym 
opowiedział, że ukrywał u Bana- 
siówny swe rzeczy przed -władzami 
podatkowemi, a obecnie wyjeżdża i 
chciałby kosz przetransportować 
na dworzec. Bracia Bieżenko chęt­
nie pomogli znajomemu. W kiesze 
niach mordercy znaleziono rewol­
wer, okrwiawiony sznurek, 350 zł. 
gotówki i drobne przedmioty, nale­
żące do zamordowanej.

Mordercę przekazano sądowi. 
Zwłoki będą pochowane przez mia­
sto.

(k) R ozpoczęcie u roczystości 11 
listopada. N iezw yk le  uroczyście ■« 
u bieg łą  sobotę w ieczorem  rozpoczęto \» 
K ielcach , św ięto  11 listopada.

N a u licach  m iasta  w ielce ożyw ion) 
ruch.

P lac  W olności bogato ilum inow ane 
różnokolorow em i lam pionam i, domy 
udekorowano flagam i, nalepkam i 1 
chorągiew kam i.

K om itet obchodu św ięta  narodowi 
go d ołożył w szelk ich  starań  by uro  
czystość w ypad ła  jakn ajok azalej.

Zgodnie z rzucaną coraz częściej 
m yślą, że dzień św ięta  narodow ego wi 
n ien  być dniem  Ogólnej radości i  za­
b aw y na u licach  m iaśta , n a  P lacu  W ol 
n ości urządzone zosta ły  huśtaw ki, ka­
ruzele, a sp ecja ln e m iejsce przezna  
czono na tańce.

O godz. 7 w ieczorem  u licam i m ia  
sta  przeciągnął cap strzyk  z ork iestra­
m i z udziałem  w ojska, straży, szkól i 
różnych organ izacyj społecznych.

Kino „ U  N  S (.) N “ Kięjce
D z i ś  i d n i  n a s t ę p n e  

S u p e r f i l m  p r o d u k c j i  2 9  r o k u  
jeszcze nie wyświetlany dotychczas nigdzie..

„Hrabia Monte Christa”
w roli g łów n ej:

UL DASOWER i BERNARD 60ETZKE.

A n o n s  „ M I Ł O Ś Ć  K O Z A K A " .

K ino

„Wawel"
w  S ie lc u

obok kościoła  
Te!. 7-65.

D Z 1 S !  N ajnow szy przebój sezonu! D Z i S !  
W zruszający dram a! erotyczny pf.

„W ILLA* F A L K O N IE R !"
(Kobieta przegrana w  karty)

Przepiękne w idoki W łoch. W roli główne*: Znakom ita  
MARIA JAKOBINI.

N a d p r o g r a m :  » 1 Y G O D N lK . P i L :U O ^ Y «  N a d p r o g r a m :
Nadprogram: Dalsze gościnne występy nriystow Na sc en ie :  

na scenie na badanie Sz Publiczności przedłużone.
N a stęp n y  p r o g r a m :  » K o o ie ia  w p r o m se n ta c n «  

z  Olgą Czechowa.

(k) Czy kto je j n ie zna? D nia  17 b. 
m. w  Złotnikach, pow iatu  jęd rzejow ­
sk iego, zosta ła  zatrzym ana k ob ieta  n ie  
znanego dotychczas naz-wiska, u m ysło­
wo chora, n ie  n ie m ówi, na p ytan ia  
niew yraźn ie odpow iada bełkotem  coś 
szepcze. R ysopis: wzrost 1.40 cm., wTłc 
sy  c. szatynka, la t ok. 18, bosa, oczy 
p iw ne z zaczerw ienionem i powiekam i, 
nos m a ły  zadarty  nieco, tw arz pełna, 
okrągła, cera zdrowa, zęby zdrowo, rę  
ce delikatne i  n iespracow ane. U brana  
jest w  sukienkę gran atow ą w  czerwc 
ne paseczki, w  bluzce buraczkowej w 
czarne paski, chustka czarna w  ziele 
ne k ratk i i  k w iatk i. K ob ietę tę  z uwa 
g i na n iem ożliw ość u sta len ia  jej tozsa  
m ości i  m iejsca  zam ieszkania, przeka- 
zono w yd zia łow i p ow iatow em u w  J ę ­
drzejow ie w  celu  u m ieszczenia  w  przy  
tu łk u  do czasu u sta len ia  jej nazw iska  
i  m iejsca  zam ieszkania.

Ze Skarżyska.
(sk) Śm erć na stacji. N a  sta cji koł4 

jow ej w  O strowcu, zosta ł zab ity  pod­
czas przetaczania w agonów  przechodzą  
cy  w ów czas przez tory, U rb ańsk i A-. 
dam, la t  21.

jtaaaawsrTgaEEee

kie chianti?.... Czy byłbyś zdolen 
pojąć rzymian, którzy bażanty na- 
przykłacl przyprawiać kazali asafe- 
tydą„ albo chińczyków, dla któ­
rych przysmakiem są gniazda ja­
skółcze i przegniłe szczury? Tak 
samo ma się rzecz i z haszyszem. 
.Wykształć swój smak, a szybko 
dojdziesz do poznania, że haszysz 
jest istotnie pokarmem bogów.

Ale przejdźmy teraz do innego 
pokoju, ściślej — do pańskiego po­
koju, gdzie Ali poda nam kawę i  
nargile.

D‘Epinay wstał i, zgodnie z wo 
lą gospodarza, przeszedł do wska­
zanego pokoju, w którym znajdowa 
ły się niskie sofy, zarzucone nie- 
przeliczonemi poduszkami w prze- 
naj rozmaitszych barwach i przyrzą 
dy do palenia. Zamiast dywanów 
cała podłoga była pokryta puszyste 
mi futrami niedźwiedzi białych.

Biesiadnicy ułożyli się wygod­
nie na sofach i zapalili fajki, gdy 
Ali udał się po kawę.

Zapanowało milczenie. Sindbad 
zdawał się być zajęty jakąś poważ­
ną myślą, gdy d‘Epinay zapadł w 
senne marzenie.

Stan ten przerwało wejście A- 
lkego, który wniósł przybory do 
kawy.

— Jak  pragniesz pan pić kawę, 
na sposób europejski, czy też po tu 
reku?

— Po turecku, rzecz prosta.
— Zaszczyt to przynosi pańskie 

mu znawstwu. Tyko na wschodzie 
ludzie żyć umieją.' Gdy tylko za­
łatwię swe interesy w Paryżu — 
tutaj się uśmiechnął z wyrazem nie 
do opisania — przenoszę się cał­
kiem do Azji, gdzie chciałbym um­
rzeć. Jeżelibyś pan zechciał mnie 
zaszczycić odwiedzinami swemi, 
znajdziesz mnie niewątpliwie bądź 
w Kairze, bądź Bagdadzie, lub Ispa 
hanie. .

— Na honor!... nic łatwiejszego. 
W tej chwili wydaje mi się, jakby 
mi wyrastały skrzydła, że będę w 
możności przenoszenia się z miej­
sca na miejsce z najwyższą łatwoś­
cią.

— Aha!... haszysz najwidocz­
niej działa! Rozpinaj więc skrzydła 
od morza do morza i wzlatuj w bez 
kresy!

D‘Epinay istotnie zapadał w 
senność. Sindbad, widząc to, wstał, 
dając gestem jakieś dyspozycje 
Aliemu, i oddalił się.

D‘Epinay zaś coraz bardziej 
wstępowa w krainę marz eń, które 
w końcu owładnęły nim zupełnie.

ROZDZIAŁ II.

Przebudzenie.
Gdy się ocknął, zdawało mu się, 

źe i dalej żyje w świeeie nie real-

nym, z tą różnicą, iż teraz ułudy
były nie rozkoszne, jak dawniej, 
lecz przykre, jak rzeczywistość.

Marzyło mu się mianowicie, że 
znajduje się w grobie, grabie ciem 
nym, do którego, jakby z litości, za 
gląda jeden jedyny promień słońca. 
Wyciągnął rękę i  natrafił na zim­
ny kamień. W tedy ocknął się zupeł 
nie i zerwał się z posłania.

Rozejrzał się dookoła i  poznał, 
źe się znajduje w jakiejś grocie.

Z zaczarowanego pałacu nie po 
zostało ani śladu.

Łatwo znalazł wyjście, a gdy 
wydostał się na słońce ujrzał w od 
dali sivych majtków, wesoło gwarzą 
cych przy ognisku. U brzegu koły­
sała się lekko na falach, na kotAvi- 
cy uwiązana łódź.

W iatr chłodny od morza A vie- 
jący, rozproszył pozostałe resztki 
odurzenia i ckEpinay przypomniał 
sobie zwolna, jak to wczoraj (chy­
ba to było Avczoraj?) przybył na tq 
wyspę, jak został przez Sinclbada 
żeglarza na ucztę zaproszony, na 
którą poszedł — z zawiązanemi o- 
czyma. Przypomniał mu się pod­
ziemny, pełen bogactAY pałac, Avie- 
czerza, haszysz....

c, d. n.
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H ojny d e fr a u d a n t
Obdarowana tancerki  kabaretów warszawskich

Rozwód! Ona mu roili jajecznie^.. .
Subtelne wnioski zdradzanego m ęża-psychologa.

\V K ościanie na  poczcie prali tv  
kant pocztowy Teofil Jankow ski 
dopuścił si ̂  w ty cli dniach defrauda  
cii.

l-m i m a  Q11 lvc

aby go tam  nie przyłapano i w yru ­
szył ponownie do W arszaw y. Tu 
wszakże nie udało mu się dłużej u- 
kryw ać i niebawem

został aresztowany

do W arszaw y.
W  tym  kierunku też zarządzoai 

natychm iastow y pościg dokąd udał 
się specjalny w ysłannik poznań­
skich władz śledczych- - .

Tymczasem po k rtk im  pobycie 
w W arszaw ie Jankow ski, k tó ry  wy 
stępow ał pod przybranem  nazw is­
kiem E dm und W ierbliński, w yje­
dnał do Lw owa w tow arzystw ie 
warszaw skiej śpiewaczki kabareto 
w >j zw anej popularnie K rysią . W e 
Lwowie zabaw iał się Jankow ski we 
solo z n ią razem, przyczem  w przy- 
pyw ie niezw ykłej hojności „poda­
rował" swej towarzyszce

6 tysięcy złotych gotówki, 
drogie fu tro  z piżmowców palto  o- 
raz inne „drobiazgi”.

D efraudan t rzucał pieniędzm i 
na w szystkie strony  udając  bogate­
go pana, spraw iw szy sobie -nową 
garderobę, w ydaw ał w lokalach tak  
duże sumy pieniędzy, że wzbudza- 
to to powszechną uwagę.

Niedługo jednak  zabaw ił J a n ­
kowski we Lwowie, obaw iając się,

(sk) Pośw iecenie pom nika „Niepodle 
flośei" w Skarżysku. D nia 10 b. m. ob­
chodzono w Skarżysku  11 rocznice n ie­
podległości Polski. W  program ie  było 
poświęcanie kam ien ia  węgielnego pod 
pom nik „Niepodległości", położony w 
kolonji robo tn iczej.-

P rzy  licznym  udziale publiczności 
poświęcenia kam ien ia  dokonał ks. 
K ry siń sk i N astępnie  wygłoszone były  
mowy przez p. s ta ro stę  pow. konec­
kiego p. Piętkow skiego, dyr. K am iń- 
skiego P. F . A. i in. Po mowach wm u­
row ano odpowiedni ak t w m u ry  funda 
mantu.

P om nik  będzie tw orzyła  p iram ida  z 
odłamów skalnych  na  k tó rych  w yry te  
będą d a ty  historyczne poszczególnych 
etapów  walk. P om nik  w ykonany bę­
dzie w edług m odelu p. J. Adela.

C crem onjał zakończono hym nem  na 
rodowym i „P ierw szą brygadą". Po uro 
jzystości odbyła się defilada.

(sk.) A kadem ja. D nia  10 b. m. o g.
14 przy  w ypełnionej po brzegi sa li k i­
na „T rium f1 odbyła się akadem ja  ku  
uczczeniu 11 rocznicy niepodległości. 
Na w stępie przem ów ił bu rm istrz  m. 
Skarżyska - K am iennej p. Bobowski i 
wice bu rm istrz  p. Choma o organ iza­
cji bojowej PP S .

Następnie odegrano frag m en t „E- 
res i Psyka", Żóławskiego.

. . -f
zł. Była. to reszta ze straconej już 
fcktiuiy.

Niesum i ^vyegi urzędnika prze- 
wiezion'o do Poznania i przekazano 
miejscowym  władzom. Radość jego 
była  krótka, ale ciężka i długa bę­
dzie pokuta.

Owdowiawszy, pan Jankiel Nis- 
senhorn (Warszaw'a, plac Grzybow­
ski) udał się do znanego swata z 
Muranowa, p. Geda.e Chłodnika i 
w dłuższej,

um o ty w o w an e j  p rzem o w ie ,  
dał do zrozumienia, że g o t ó w  jest 
stanąć pod ślubnym baldachimem.

— Ja dla pana coś mam — o d ­
parł Chłodnik, poufale klepiąc g o ­
ścia po brzuchu — mam dla pana 
wdówkę

z  ty s ią c em  d o la ró w  1 
Po paru tygodniach, Nissenhorn

Z Sosnowca,
(.>) .. i l - t ą  rocznicę niepodle­

głe ci. W  dniu  wczorajszym , jako 
w 11-tą  rocznicę nieodległości Pol­
ski, odbyły się uroezystojści według 
zapowiedzianego program u.
, Rano we w szystkich kościołach 
w Zagłębiu odpraw ione zostały 
msze ś.w. na  k tó rych  obecne b y ły  
szkoły z ork iestram i n a  czele, oraz 
liczne organizacje i stow arzyszenia.

Po nabożeństw ie w poszczegól­
nych szkołach odbyły się pogadanki 
i odczyty, a na boisku w. f. i p. w. 
w Sosnowcu odbyło się rozdanie na 
gród zdobywcom pierw szych miejsc 
w zawodach lekkoatletycznych.

W  południe, w  sali k ina  „Zagłę 
bie“ odbyła się uroczysta  akadem ja; 
wieczorem zaś odbyły się akadem je 
w k ilku salach.

U rzędy państw owe, kom unal­
ne i szkoły były nieczynne. H andel 
zaś w  sklepach odbywał się nomal- 
nie.

(s) K o n ce r t  K iepury  w S o s ­
nowcu. Dzisiaj o godz. 8 ei w ie­
czorem Koekiuta nterji  pańs two­

wej Józefa Hicwskiego w Sosnowcu, 
3-go maja 23 transmitować będzie 
przez megafon koncert Kiepury z 
tilharmonji warszawskiej, który us ły ­
szeć brda  mogli wszyscy mieszkań- 
( '  >ca.

Z Będzina.
biedzenie r a d y  m ejskief 

w i ię u z .n ie  odbędzie się 14 b. m. 
t j. we czwartek, o godz. 20 ej w 
godz. nast. porządku obrad: 
przyjęcie protokułu z poprzedniego 
posiedzenia; 3 czyt. prelimin. budź. 
dla rzeźni miejskiej na r. 1929/30;
2 czyt. przepisów urządzenia po­
łączeń nieruchomości z wodocią­
gami miejskiemi; spr. kandydatów 
na opiekunów społecznych; spr. 
przyjęcia od skarbu państwa p o ­
życzki na budowę szkół powsze­
chnych w Będzinie; sprawa otwar­
cia iachunku bieżącego w pow, 
kas:e oszcz. dla zakładu elektrycz­
nego; sprawa podwyższania cen w 
hotelu Bristol; sprzedaż zużytej 
pompy parowej z łaźni miejskiej; 
podanie p. Starnawskiego o odszko 
dowanie; sprawa dopłaty do pa ­
tentów akcyzowych na rok 1930/51; 
sprawa podatku obrotowego na rok 
1930/51.

Przed posiedzeniem rady kon­
went senjorów rozpatrzy pismo m a­
gistratu w spr. kandydatów na 
opiekunów społecznych 1 sprawę 
udziału rady w uroczystości urn 
chomienia wodociągów miejskich.

(b) O d b u d o w a  z am k u  w  B ę ­
dzinie. W Będzinie bawił rektor 
Szyszko Bohusz i konferował z za­
rządem tow. opieki nad górą Z am ­
kową w sprawie odbudowy zamku I 
urządzenia tam muzeum.

W ciągu 2 — 5 miesięcy plan 
odbudowy będzie wykończony, a z 
wiosną towarzystwo prawdopodo­
bnie przystąpi do robót.

(b) T ra g ic z n a  ś m ie r ć  k o le ­
ja rz a .  W nocy dnia 10 na 11 b. m. 
w pobliżu dworca w Nowym B ę­
dzinie dostał się pod koła pociągu 
smarownik kolejowy 56 letni Jakób 
Jabłoński, zamieszkały przy ul. C h e ­
micznej w Sosnowcu.

Jabłońskiego, w stanie nieprzy­
tomnym z obciętą stopą u lewej 
nogi i ciężko poranioną głową 
przewieziono do szpitala na Pekinie, 
gdzie po kilku godzinach życie z a ­
kończył.

(b) U w aga , podo fice row ie  r e ­
z e rw y  na  teren ie  m . B ędz ina .  
Zawiadamia się, że kancelarja koła 
podoficerów rezerwy jest czynna we 
wtorki, czwartki i soboty od 19 ej 
do 21-ej w Będzinie, ul. Modrzejow- 
ska 44 w lokalu związku strzelec­
kiego. Wszyscy, którzy nie dekla­
rowali się na członków koła, winni 
się zgłosić bezwzględnie. Zarząd,

(b) „.w n o c y  sk le p u  nie o tw ie  
r a m " .  Posterunkowy policji, pełniąc 
służbę w nocy z niedzieli na po­
niedziałek, zauważył jak do sklepu 
z artykułami spożywczemi Mańczy- 
kowej, przy ul. Kołłątaja, usiłuje 
dostać się jakiś niepowołany »gość«.

Po chwilowej obserwacji, poli­
cjant zauważył, że ów osobnik o- 
tworzył drzwi i wszedł do sklepu. 

Kiedv policjant zapukai do

drzwi sklepu, aby mu otwoizono 
otrzymał odpowiedź: »W nocy sk le ­
pu nie otwieram i nie sprzedaie«.

Policjant jednak nie dał się 
oszukać i pomysłowego złodzie­
jaszka ze sklepu wyciągnął i~are- 
sztował.

Po wylegitymowaniu okazało 
się, że jest to T. Tyrek, znany zło- 
dzw  ńn terenie Zagłębia.

Z Czeladzi.

c, O k rę g o w e  ćw iczen ia  s o ­
ko le  n a  »Saturnie«. W niedzielę 
10 bm. w sali klubu iow. »3aturn« 
odbyło się zakończenie okręgowych 
ćwiczeń sokolich w obecności władz 
okręgowych: naczelnika p. Marjana 
Paweleskiego i prezesa p. dyr. Jó­
zefa Karneya.

Reprezentowanych b y ł o  18 
gniazd, w liczbie około 200 sokolic 
I sokołów. Ćwiczenia poprzedził 
raport przed prezesem i naczelni­
kiem okręgowym, poczem sokolice 
wykonały ćwiczenia wolne, wywi- 
Jadła I piramidy, następnie sokoli 
wykonali szereg ćwiczeń na po rę ­
czach, drążku i ćwiczenia wolne.

W ćwiczeniach na drążku wyróż 
nill się A, Kowalski i W. Mucha — 
obydwaj z gniazda »Czeladź«. N a­
grody za wykazanie karności otrzy 
mały gniazda; »Rogoźnik« kulę i 
dysk i »Niemce« łuk. Oprócz tego 
rozdano szereg nagród za strzela­
nie.

Ćwiczenia zakończono herbatką.
(c) C h leb  z  d o d a tk am i.  Flo 

rentyna Rzepczyńska, Kolonja — S a  
tum 4, oskarżyła Piotra Miodyń- 
skiego, Milowicka 43 o wypiek chle 
ba ze sznurkiem.

(c) Z a  n ie p o rz ą d k i  s a n i ta rn e  
w posesji przy ul. Nowopogońskiej 
1 zostali pociągnięci do odpowie­
dzialności czterej bracia: Józef, S ta ­
nisław, Juljan i Roman — Czecho­
wie, oraz Marjanna Szastak.

(c) Z a  s ą s ie d z k  e  a w a n tu ry  
policja pociągnęła do odpowiedział 
ności Reginę Piątkową i Józefę Cle 
ś: v . Bytomska 57.

Z M yszkowa.
Za i ^.ednictwern »Expresu Za- 

głębic.« wyrażam serdeczne podzię­
kowanie Strażom Ogniowym tut. 
Fabryk i wszystkim tym, którzy wzięli 
udział w gaszeniu pożaru mojej fa­
bryki, a w szczególności WPanu 
Dyr. Stanisławowi Bauerertzowi za 
okazaną energję podczas akcji ra ­
tunkowej, dzięki której został roz­
szalały żywioł zlokalizowany i o c a ­
lał mój dlugo'etni dorobek.

Z  głębokim szacunkiem 
L. S t r o c h l i c

Fabryka Sztyftów Drzewnych 
w Myszkowie,

GIEŁDA ZBGZOWA.
Poznań, 11.11.

Zyto 25,35-25,75 
Pszenica 88,75—40,75 
Mąka tylnia 70e/o 59,25 
Mąka pszenna 65//, 69,00—-65,—

Reszta notowai. bez zmiany 
Usposobienie spokojne.

s te ł  się mężem pani Etli. Był za­
chwycony. Takiej kobiety właśnie 
szukał. Dziwiło go tylko, d aczego 
żona tak często przesiaduje w po ­
koju sub.okatora, młodego Kałmena 
Aplera.

Zaczęło go to niepokoić. Pew­
nego razu stwierdził

p r z e z  d z iu rk ę  o d  k lucza , 
że Et!a caluie się z  młokosem.

Skrzyczał ją za to, ale nie w y­
snuł wniosków.

Dopiero w ubiegły piątek, na 
podstawie dedukcji, doszedł do prze 
konania, że żona go zdradza.

Było to tak.
Kalmen Apier wychodził się z 

poza drzwi i zawołał:
— Pani r tlo , ja by chciałem

z je ść  jed n o  ja jk o !
A ona pobiegła do kuchni i 

zrobiła mu jajecznicę z trzech jaj.
Wobec lak oczywistych dow o­

dów miłości do sublokatora. pan# 
Nissenhorn złożył wizytę rabinowi* 
który po wysłuchaniu relacji, rzekł>

— Żeby to kto inny tobie o p o ­
wiedział,

to  ty b y ś  m ia r  w y b ó r ,  
wierzyć albo nie wierzyć Ponie­
waż sam to mówisz, więc w ienyaz 
i dlatego ja tobie radzę, rób jak 
uważasz.

Wczoraj zdradzony mąż -przy­
prowadził

m a łż o n k ę  d o  r a b in a tu  
i oznajmił, że jeżeli nie dostanie 
rozwodu, to zrobi jej »get«.

Usłyszawszy te straszne słowa, 
reb Don pobladł i jął t łumacz1, ć, że 
ona się poprawi. Wprost

ze  s k ó r y  w y laz ł .
Mimo to Nissenhorna przekonać 

nie mógł.
Po naradzie, sąd  rabinacki p rzy­

znał słuszność mężowi, przychyla­
jąc się do jego p r o ś b y

I N S T Y T U T

t a N c o w
SALONOWYCH 

SOSNOWIEC, P iłsudsk iego  3. 
Sala Związku Zawodowego Kolejarzy

po k ierów , znanego  m istrza

,  M O K I S A
z udziałem  w y b itn y eh  s i ł  pedagogicz­
ny cli w arszaw skich, i zagranicznych. 
Przy jm uje zapisy  n a  lekcje  tańców  
salonow ych, narodow ych , scenicz­
nych, ry tm ikę , p la s ty k ę , k sz ta łc i n a  
zaw odow ych tancerzy . G w aran tu je ­
my w yuczyć najm n ie j zdolnych am a­

torów ,
Dobór towarzystwa ściśle orzestr zegany. 

N a żądanie  udziela  sję lek c ji w  do­
m ach  p ryw atnych , k lubach , stow a­
rzysz eniach i t. p. W szelkich  infor­
m acji udziela  i zapisy  przy jm uje K an- 
c e la rja  In s ty tu tu  ul. P iłsudsk iego  3 
rodziennje od pr. 4 popoł. do 9 wiecz.

do i 1(1. 
20 P.P.l.K.

n a b y ć  m ożna  u  k o lek to ró w :
SOSNOWCU:

E. Gruszczyński, ul. 3-go Maja 8.
K się g a rn ia  „ W ie d z a ”

Wł, Czechowski, ul. 3-go tvSaja 8.
S k ła d  m aterj .  p is m .,  r a m  i tao e t .

W BĘOEINIE:
Z, Salski, Małac5io*'skiego 38.

Ciągnienie 8 ki. odbędzie się 14 i 15 
listopada.

CENY LOSOW: 
ćw ia rtk a  Zł. 10, połów ka Zł. 20, cały  lo s Zł. 40.

Co drugi los wygrywa.
Ogólna suma wygranych 32.C00.0G3 zł.

Dokładny plan loterji dodaje się bezpłat­
nie przy kupnie losów.



CZAS NAJWYŻSZY
kupić los

do i klasy Państ. Loterji K lasowe] w  najszczęśliw szej kolekturze

W. KAFTAL i S-ka
K a l o w i c 0 g u l .  i # .  J a s i a  1 6

Oddziały; Król. Hjita, Wolności 2S, Bielsk©* Wzgórze 21.
C iągn ien ie od b ęd zie  się  już

14 listopada br. 13
G łów na wygrana:

zł. 750.000
O góln a sum a wygranych:

z ł o t y c h  3 2 . 0 0 0 . 0 0 0
— C g drugi los w ygryw ał —

Ceny losów: cały zł. 40.—, pól zł. 2 0 —, ćwiartka zł. 10.
K olektura nasza c ieszy  się  nadzw yczajnem  p ow odzen iem . N iem a
praw ie ciągnienia, żeby u  nas nie padły  w ięk sze w ygrane.

O statn io  pad ły  u nas następujące w ygrane.
Zł. 80.000,—
„ 60.000 —
„ 69.000,—

50.000,—
„ 30.000,—
„ 20 .000 ,—
„ 15.000 —
„ 15,000,—
„ 15.000,—
„ 15.000,—

oraz tysiące w ygranych do zł. 5000,— 3000.—  2000,—  1000,—  
na dzi siątki m iljonów  złotych . P lany gry bez r:tnie.

n a nr. 41850 Zt. 10.000,— n a nr. 21892
19 39 100305

133709 JJ 10 000,— >3 j j 41044
99  

;  j

J J

J» 26104 JS 10,000,— >1 j j 52165

J J J J 15054 99 10.000,— JJ >j 78182
:> ! J 149439  

12687 
152035 1

JJ 10.000,— 3» » 77620
99 39

3) J J 10.000,*- I I 99 121298

99 JJ 91682 JJ 10.000,— JJ 99 80054
99 JJ 56359 JJ 10.000,— 5 J J J 112996

R- z - K a r t a  z a m ó w i ę  fi.
Do Kolektury Loterji Państw ow ej

W. K A F T  A L  ' : i
Katowice, św, Jana 16.

Niniejszem  zam awiam ..................  c a ł y  e h  losów  po zł. 40.— ................. -
p o ł ó w e k  po zł. 20.— ................   ć w i a r t e k  po zł. 10.—
Należytośó zł..........................  uiszczę natychm iast po otrzymaniu losów  blan­
kietem  nadawczym P. K. O. 304.761
Imię i nazw isko ................ ........... .... ......................................... ......................
Dokładny adre3..

n

łdawcet H elena M onslorska.

Dyrekcja Piotrkowskiego Towarzystwa Kredytowego Miejskiego 
C
t

a zasadzie § 82 U staw y, niniejszem  zaw ia amia, że n ;żei w ym ienione nieruchom ości, obciążone pożyczkam i T ow arzystw a, za zalegle raty, sprzedane
- 1 1  Ł M-i-aaa------  ---— cizkina w  S osn ow cu  i B ędzin ie i przy S ąd zie  Okręgowymi w  Sos-

m ogą b yć przejrzane tak w  W ydziałach H ipo-
ecznyeh, juk : w Diurze j^yicrwcji r-w o. y. aujuui TT.ii.iu .UJ.u .,iwłiuiiv. v.  ̂ ...u  v. ..stach zastaw nych P io trk ow sk iego  T ow arzystw a

K r e d y t o w e g o  M iejskiego, Y/edług nom inalnej w artości, G d y b y  licytacja nie doszła do skutku z braku licytantów , druga j ostateczna sprzedaż roz­
pocznie się  od  sumy zm niejszonej w  term inie, oznaczonym  przez D yrekcję T -w a i ogłoszonym  dw ukrotnie w  gazetach , b ez  p ow tórnego w ręczen ia  
osob n ych  zaw iadom ień.

W m ieście  

i przy ulicy

suma Suma Licytacja
zaległości nleumorzonej rozpocznie
w ratach pożyczki się od sumy

Złoto | gr. Złote gr- Złote

688

w B ę d z i n i e
Kołłątaja 7317 86 27484 56 44625 4462 50

610 JJ 3757 03 13534 40 21975 2197 50

384 >J 4359 11 15736 42 25875 2587 50

422 J»
5559 44 17784 12 28875 2887 50

455 Sączew sk iego 1694 02 12610 55 20475 2047 50

59

w S o s n o w c u
W spólnej 7238 67 22080 02 35850 3585 ___.

1730 KaTska r. N arutow icza 7920 — 36000 — 54000 5400 ---

9339

w Z a w i e r c i u
Leśnej 11642 77 76181 76 115875 11587 50

W a d j u r a  
(kaucja)

Złote

Notarjusz 

k tó r y  dopełni licytacji

D reszer jan

Szczepkow sk i A ntoni

Licytacja od b ęd zie  się  

o godz. 10-ej zrana dnia

6 lutego 1930 roku. 

6
7 

7

18 marca 1930 roku.

19 marca 1930 roku. 

191 7  99 99  51

Kupno i sp rzed aż.

PO R TR ET Y  z  fo to g ra fji, na gw iazd ­
ką od 6 zł. W ystrzega jcie  sie  p rzyjez­
dnych ajentów , w ysy łan ych  przez 
nieuczciw e firm y. Żądajcie cennika i  
zam am aw iajcie p ortrety  ty lk o  w Zakła  
dzie P ortretow ym  Lazara, Sosnow iec, 
P iłsu d sk iego  14._________ ______ __

7 a ęolów fcę 5 na faty  
Otomany, kozetki 1 ma­
terace najlepiej zamó­
wić w Zakładzie Tapi- 
cerskim, Grabowskiego, 
. Pogoń, Będzińska 23.

do sprzedania. Sosnow iec,
. i . , , , . - -  'My. 14  Ż-dezińska.

L IC Y T A C JA  w Sosnow ieck im  Lom bar 
dzie P ry w a tn y m  odbądzie sią 15 listo  
pada 1929 r. o godz. 10 rano.
A /j ,  dobry kresowy blaszanka 5 Kg. 
1V1 I U U  złoty 19.50.

Najlepsze grzyby prawe
poleca K o ż io łk o w  \ J ę c lr ^ e z e k

Sosnow iec, 3 go Maja 21. _______
SPR Z E D A M  Forda, k ry ty , bardzo 
tanio, w  dobrym  stanie. W iadom ość  
Ludw ikow ski, Czeladź, M ilow icka 27.

PO T R Z E B N Y  spaw acz (na acety lin )
ul. Leszno Nr. 6 S o s n o w i e c . ______
P O S A D Ę  n ajła tw iej otrzym asz ukoń­
czyw szy  n ajlepsze k u rsy  sam ochodowe 
Iuż. K leber, Sosnow iec, W arszaw ska  
22, Inż. Kleiner 1 Studencki, K ró lew ­
ska H uta, K atow ick a 19. N auka rano  
lub wieczorem . N ow e sześciocylindro-  
we sam ochody. P raw o jazd y  zapewnio- 
ne. W p ła ty  ratam i. Z ap isy  codziennie, 
PO T R Z E B N Y  pom ocnik buchaltera  
ew entualn ie m łody handlow iec z ukoń  
czoną szkołą handlową. Z głoszenia od 
5 — 7 pp. W arszawska 14, K oss. 
P A N IE , które chcą m ieć fach  w  rąku  
i byt zapew niony i ch łopcy, którzy  
sk ończyli 7 oddziałów , zgłoszą sią Sos 
nowi.ec. R ybna 6, fryzjer  
PO TR Z EBN Y  ch łop iec do rzeźnika. 
Sosnow iec, H ale R ozw oju, ja tk a  N r. 8
D O B R Y  ZA R O BEK . K ażdy z P anów  
zarobi m iesięczn ie do 600 złotych, za j­
m ując sią sprzedażą artyk u łów  dzien­
nej potrzeby i  wsządzie pożądanych. 
Z głoszenia  p isem ne k ierow ać M ysłow i­
ce, G órny Śląsk, Skr. Poczt. 44. N a por­
to znaczek załączyć.

W IE D E Ń S K I d yplom ow any krojczy, 
kierow nik , d łu go letn i pracow nik  w 
zagran icznych  fabrykach  b ielizn y  m ę­
sk iej, życzy  sobie zm ienić posadą od 
zaraz. Z głoszenia  do ad m in istracji 
„E xprcsu“ pod „krojczy".

MAGAZYN OBUWIA
M r o z i e w i c z  i

w Dąbrowie, ul. 3 Maja 14,
P o leca  obuwie, Kalosze, śn ieg o w ce  

po cenach najniższych.
Towar pierwszorzędny.

Stow arzyszen iem  i związkom sp rze ­
daż na raty.

W y łączn a  s p r z e d a ł  o b u w ia
DEL-KA*

-et: J

LM— «Sg5^EEi38ga
B E Z P Ł A T N E !

i ł e d a k l o r  Szyller 
Szkolnik, (auior prac 
naukowych), określa 
charakter, zdolności 
i przeznaczenie bez­
interesownie. Napisz 
imię, nazwisko, mie
siąc urodzenia, ctrzy ____
masz analizę darmo. Poznasz '- i n esleś, 
kim być możesz. Warszawa, Psvcno Gra­
folog Szyller-SzkoiniK, N ow ow i: ,s  a ń?, 
m. 6. Znaczkami oocztowemi 7ó «r. na vr/e- 
syłkę załączyć. Przyjęcia osobista płat­
ne godz. 11—7 wieczór.

JUT; ‘ A_\. c . • J <C

Z gu b io ne  doKumen

K W A P IE Ń  S tefan  zgubił dowód ko­
le jow y  i b ilet szkoln y roczny, w ydan y  
przez dyrekcją W arszaw ską. Znalazca  
raczy zw rócić na stacją  Sosnow iec do
dyżurnego ruchu._______________ _ _ ___
M IG D AŁ S tefan  zgubił tym czasow e  
zaśw iadczenie w ojskow e w ydane przez
P . K. TJ. Zaw iercie._________________
JE S S E Ł  D eonizy zgu b ił książeczką  
K asy  C horych w ydaną przez W alcow ­
nią TI r. Renard.

u? « » t  n r .

D N IA  27.8. 1929 skradziono książeczką  
w ojskow ą na im ię B olesm w a K npusci-
ka.   ________
OSTRZEŻENIE. Żona P ila rsk ieg o  z 
S iem ian ow ic W anda, la t 19, z M ikul­
skich zam ieszkałych  w O grodzieńcu, 
w yszła  z dom u w  niew iadom ym  k ie ­
runku, dn. 29 sierp n ia  1929 r. z bezro­
botnym  ukraincem , A nton im  Tyszczu- 
kiem , k tóry  m a żoną i  dziecko w Cze­
ladzi, za żadne nadu życia  m ąż n ie od­
pow iada i przestrzega sią publiczność

firzed w ym ien ionym i. W ład ysław  P i-  
arski S iem ianow ice, B ytom ska 53.

Druk. »Ex_pres Z 3g łęb ia«  S o s n o w ie c ,  ul. Teatralno 1. ret 1 94


